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Nad Martwym Morsem
K r a j ,  w  k t ó r y m  m s  m a  o r g a n i c z n e g o  ż y c i a

W  pustynnych, grozą „sądu 
B uźego" nad gi zeszną Sodom ą 3 
G om orą ow ianych okolicach M ar­
tw ego Morza, panuje od 3;ilku 
lat ożyw iony ruch. Nad Martwym 
Morzem pulsuje nowe życie. O- 
hudzona z w iekow ego uśpieinia 
cicha dolina ożyta nagle, stając 
się, przy pom ocy nowoczesnych 
środków  technicznych, jednym  a 
najw ażniejszych pod względem  
ekonom icznym  zakątków świata.

ługowy osad, z .'którego łatw o już 
było wydzielić poszczególne ro 
dżaje soli. Te baseny ługowe na­
rwano solnym i ogrodam i.

2 0 M  LOT A

PIEKIELNE UPAŁY
R ów nolegle do brzegów  M orza 

śródziem nego, na 400 m. poniżej 
poziom u morza, ciągnie się rozle­
w isko M orza M artwego, stafto- 
wóace wschodnią granicę Palesty­
ny. U pały paru ją  tu praw dziw ie 
„p iekielne". Opady należą w tym 
„potęp ionym " kraju  do zjawisk 
i^adkich. W skutek tego procesu, 
trw ającego już od najw cześniej­
szych epok  geologicznych, odkąd 
M orze M artwe stiaciło  swą natu­
ralną odnogę, łączącą je  z M o­
rzem C zerw onym , poziom  w ody 
w  m or*u stait się obniża. N or­
malna ria całym  św iecie rów n o­
waga między w yparow aniem  w o ­
d y  a dopływ em  now ych  je j ilo­
ści sostału tu zachwiana. Morze 
Martwe w yparuje w ięcej wody, 
aiż przyjąć może z otoczenia po- 
zbawionego opadów . Coraz też 
większa staje się zaw artość soli 
»  tym „czarcim  kotle", js k  często 
lud arabski frazywa M artwe Mo 
rae. Zaw artość soli w  wcdach 
Martwego Morza w ynosi 27 proc.

w iących się w dostatku, leży dziś 
przeklęte pustkowie, 
wszelkiemu życiu.

i I

rzem  M artw ym , zgodn ie  z. je g o  
nazw ą, n ie  m a o rg a n iczn e g o  ży­
cia. A n i roślin a , ani cz łow iek  nia 
zn a jd u ją  tu k on ieczn y ch  w arun ­
ków  eg zy s te n cji. N a m ie jscu  
dw óch  k iedyś, w za m ierzch łych  I
w iekach, ku Którym pamięć lu d z -1 h-onurtf, tra g iczn e  legen d y  o- 
ka ju ż  ty lk o  obrazem  legendy s ię -. ^  katakHzm  p rzyrod y , z któ- 
ga, k w itn ą cych  miast, pełu ych  . reg0  Wy r03}0 rozlew isko Martwe- 
bogactw , tętniących życiem , pła - . ^  M o rta  W szyscy  znam y póda-

nie o żonie Lofa, która wierna 
u rogi e przekornej naturze kobiecej, a 

j nieposłuszna rozkazowi Bożemu, 
TECHNIKA OŻYW IA wyszedłszy i  grzesznego miasta 

PUSTKOWIA Sodomy, które Pan poraził, obej-
I zapewne nigdyby tu nie po- rżała się za siebie i za karę w 

stała noga człow ieka, gdyby nie słup soli zamieniona została 
przeogrom ne bogactw a, nagro- W ędrow ca, który zabłąka Się nad 
madzone przez przyrodę w tym brzegiem  Morza, uderza wielka 
martwym zakątku ziemi. Pustko- ilość .Skal o kształtach prawie 
wie to zawiera skarby, m niej ludzkich. Każda z nich, wedle 
ołyszceące od skarbów w schód- cliyr.-ych zapewnień A rabów , jest 
nich kalifów , ale nie m niej cen- solnym posągiem „żony Lota“ . 
ne. Trzeba je  tylko umieć wy- W ięc chyba wszystkie jeg o  żony 
dobyć. Państwo osmańskie, które zamieniły się w  słupy soli. Po­
przez długie wiek: imało tę zie- dania m ów ią tylko o jednej, 
mię w  swoim władaniu, nie umia- K tóryż tedy z solnych słupów 
ło wykorzystać jej skarbów, nie jest posągiem  żony L o tą f Ti u- 
dom yśliło się nawet ich  istnie- cn o  dociec. N ikt tego dziś nie 
nia. D opiero wielka wojna i za- w ie na pewno, a Arabom  trudno 
jęcie  Palestyny przez Anglików wierzyć.
zapoczątkowało r.ową ?rę w hi- ' m b h m h m m m p h u i i h m p i  
storii M orza M artwego.

SOLNE OGRODY
A ngielsk i trust chem iczny z a - . 

początkował przy zastosow aniu | 
najnow ocześniejszych  zdobyć zj
w iedzy eksploatację bogactw  na­
turalnych M orza M artw ego. P o­
w olny proces parow ania wód

Cham wSróti n ied ołęg ów
W yleciał 

w  p o w ie trze
W  r. 1895 cały św iat prawie 

został zaalarm owany o wynalazku 
który miał, wywołać kolosalny . . MALICKIEJ „Jastrząb nie łatwo w mej odnaleźć kościec ideo

_ i _ . . . . wśród gołębi" sztofca w 4-ch aKtach logtczny. Mysi przewodnia rozpływa
przewrót technice wojennej. N ie j aha Adofta hertza. j się niędży konturami realistycznie

Młody inzymci. Stefan )Vardę9ki, malowanych obrazów życia", a o- 
.arząaza pozostawionym przez wnar ciekające patosem tyrady, nie wywo- 
tegp ojca wielkim przedsiębiorstwem. ] tują zainteresowania, które zwraca 
PoŁ ada plenipotencję matki —  pięk- 6ię ku sytuacjom. Patos jest nieprzy- 
nej, mimo podeszłych lat i łagodnej i jemny, kapie z każdego słowa i jest

jak i &awbridge, m ieszkający w 
zachodniej A nglii, w miasteczku 
Exter, wynalazł środek w ybucho­
wy o niezwykłej sile. Przeprowa­
dzone próby i badania potw ierdzi 
iy rew elacyjność wynalazku. Za­
interesow ały się nim naturalnie 
a lv y  wojskow e, a w  piei.vf>'ej 
linii angielskie m inisterstw o woj 
ny. R ozpoczęto pertraktacje z 
baw bridgt które szły bardzo opor 
nie, gdyż w ynalazca żądał coraz 
w iększych suto, dochodzący cli 
końcu do m ilionów  M inisterstwo 
ostatecznie przyjęto wszystkie wa 
runki : ju ż  m iano odebrać komi- 

; oyjnre wynalazek, gdy nadeszła 
do Londynu wiadom ość, że labora 

i torium wraz z wynalazcą wylecia 
ło w  powietrze.

Z budynku nie pozostało ani 
śladu. Skrzętnie zbierane różne 
szczątki przez fachow ców  pirotech 
ników nie naprowadziły wcale 
na ślad, z jakich składników 
złożony był m ateriał wybuchowy, 
wynaleziony ■ przez Sawbridge. 
Ń ie odkryto nigdy jednak tej za­
gadki, której tajem nicę zabrał ze 
sobą do grobu wynalazca.

odrobinę zjełczaty. jedynie postać Ste­
fana nie trąci nim ani trochę.

Również społeczny aspekt sztuki

jak synagoilica — wytwornej piani, 
oraz brata -— nieszkodliwego mania­
ka, oddanego pięknej utopii szukania

A k *  deipccb. SW,»
posmda nfwniez wszelkie dane n a |kiem zdo, do 0
widki ego przemysłowca. jest _ czło- j jest Stefan Wardęski, inni, którzy re-
irailrilfr1 yBU’ *inłl‘y ; prezentują Itpsze, jaśniejsze pier-

m , odwrażhwiunym na ^  w £ łow£ CMkstwa, nie potrafią 
wszełk.e ^..ntymemj-A Poza ton  njc . nn„  tvm/  eo ^ . Vufa!
jedna-: wyposażył go Hertz v cechy . 
odstręcza łące, Stefan jest brutalnym ; ”  -
egoistą, a choć elegancko nosi smo­
king, racłmwujc się jak cham. W

nic tworzyć, poza tym, co nazywa­
nie jakże mdło i blado

wygląda ich „tw ó rcz o ś ć "  w obec za­
borczej ekspansji Stefana

piemąuzti widzi środek du zdobycia ‘ Wszystko to jednak nie przeszkodzi 
wszystkiego j ;0 bynajm niej teatrowi Malickiej u-

T . o „ „ c  tę W U  i  Hert, ujyt
y .  " • *  fr ,!* *  • -«M  M  przłd,Stefan az Isn czarnobuą... cliarakte- ... - f * t „ [- • -  *•
ru jest to monolit egoizmu, brutal- r̂ 'm Ja* głowue. ro,. Ste-
ności S kierow an ego cham stwa i bez- , n .a  ardęsloego. Stworzył postać 
wzclednei śilv j nadzw yczaj plastyczną, prawdziwą }

,r . . ! , . m - ! peiną sugestyw nego wyrazu. Jako re-
U żyw a . jej konsekwentnie. Tyrani- £y$.er sw oich niezaprzeczonych zdol- 

zm e ludzi wokó! siebie, tym łatwiej, ności w tvm kierunku nie wjrzvskał 
że —  dla kontrastu^- uczynił ich całkowicie.
Hertz niedoięgam i. Pętają się oni w
tyciu , nie bardzo w iedząc co  ze so - ■
bą zrobić, a już w żadnym razie me 
umieją się przeciw staw ić krogulczym

Malicka „ofiarnie i karnie"

w ybrykom  czarnej bestii —  Stefana.
Sztuka zbudow ana jest z wyjaskra­

w ionych  kontrastów i m oże dla (ego

z a k o ń c z y ł a  s w e  p r a c e
Edfu, górny Egipt) eksjiedycji ar-

  ____ _   ^____  ^___  cheologicznej Im. ««rs>tetu W-itss&w -
to ra - ie  doszła do granic nasy- m orskich przyspieszono przez b u - 1 skiego i Francuskiego Instytutu Ar.^  v U f Kek W  ii oiwro u n e ło lir  TO.

Prace wykopaliskowe w Idfu (Ezw. j ny, wysokości ok. 50 cm (z począt­
ków 18 dym) w omawianym pokła­
dzie natrafiono' jeszcze na sporą

*vnv» , I dowanie w płytszych m iejscach
W yparow ując* i opadające sto- morza specjalnych tam W  ten 

pniow o w ody M artw ego M orza od i sposób na południow ym  i północ- 
słaniają brzeg- kamieniste, po- j nym krańcu pow stało szereg sło- 
kryte warstwą soli, pozbawione | nych jezior, z których  w oda wy- 
wsneUdej roślinności. Nad M o- parowała szybciej, pozostaw iając

Wśród nowych książek

chejbgii W:Eh. w< Kairze zostały zar 
kończone. Trwały ońe od 11 stycznia 
di 13 marca.

Ze wrony polskiej brali w niej u- 
dział-pi-of. K. Michałowski (U . J. P ), 
orof. Manteuffel (U Lub.) i archi- 
teki A  Czeczi -t, ręś ze strany fran 
cu ski ej pp. Sainte Faro, vJ»niot i de 
Linage. Ogólne kierc rmerwo spray 
wował pro, Michałowski.

Wykopaliska przewieziono w 29 
skrzyniach (wobec 22 w ub. poku). 
w których parę olbr^yniich, <ii’  Ka-
f  i i- in PinCfłłl!

jak
się ktoś słusznie w yrazd —  podjęła 
się skromne.; roli małżonki „jastrzę­
b ia ". Jak zaw sze jednak umiaia z tej 
roli w y d ob y ć wieie W yróżnili się. z 
reszty zespoiu H. Cieszkowska, do­
skonale zagranej roii pokojów ki, 

i Bay • Rydzewski (Iokai Ignacy) i
| sym patyczny, jak zawsz.r, H. Mo­

drzewski. Zaw istow ski, jako obłąka­
ny wynalazca ograniczył się do p ow - 

| tarzania sw oich  (zresztą bardzo udat-
jn ych ) ch w ytów * P o • długiej ń ieobec- 
j ności na scenie wystąpiła w tej sztu­
ce p. H. La.es - P-twinska, która od - 

do rozw oju  egjiptologil. Inne zntjw l, Jtzyia z godnością  postać pięknej 
g rob y : sklepione z sarkofagam i drew - starszej mamy. Dobry* epizod miał
nianymi (rodza j trumien) i kamienny- W . Osto-Suski. W pozostałych rolach
mi, ułożone jeden na drugim, w zu- wystąpili Nowacki i Dobrowolski,
pełności przypom inają w spółczesne Zręczne dekoracje skom ponow ał

W

śkryrkę -wypełnioną naczyniam i i 
przedm iotam i :  ilabastru, które praw . 
dopodobnie złożyli przed wiekami w j g robow ce  "rocUinne. 
tym m iejscu, rabusie gpobów . | O dkopane również grobow iec -

O dk op a n e-g tob ow ce  są tym d ekaw  masłabę niejakiego lzi (z  okresu 6 ■ 
sze, że w ykazały rozm aite sp osob y  dynastii). Z  mastaby tei w yd oby to  t. 
grzebania, m. in. sposób  charaktery- zw . „ś le p e " wrota (które nie otw ie- 
styczny dla okresu przedhistoryczne- raty się i nie m iały służyć dla przej- 
go , p olega jący  na układaniu- roz- ścia ) dekorowąne," kamienne, w agi o - 
yiłp ftl^w anych  zw łok pod okrągłym Altolo 2 ton. Kamienne ich óbrarr.nwa- 
przykryciein glinianym, rod za jem , nia z czterech b loków , pokrytych 
jgask iego dzbana, ok 7Q cm średni- płaslco - rzeźbam i i napisam i h iero- 
Ćy; ^ ytą d ectw o , że ten zw yczaj u- ! glificznymi w ysokości ok. 2 i pól 
teym a? iię  jeszcze w  okresie histo- 1  mtr., w reszcie dw ie płyty ze ścian

5. Hurma n.

Stanisław Grzełectd

Tadeasr Te*ia» ,Ja chcę żyć" 
Warszawa 1937. In ot. Wydawn. 
Jłlblioteka Polska". Sty 188.

to aadzwvcza; Interesujący 
dokument psychplogiczny —  gdyż

W ZOO

Zw iedza jący : —  Nie boi 
pan w e jść  do klatki lwa.

D ozorca : —  K iedy ten lew  w ła JiynT 
śnie uciekł przed chw ilą. |

o prawdziwości zeznań autora trud 
no wątnić — odnoszący się do prze 
żyć człowieka ciężko chorego. Je­
żeli nawet uwzględnić, że dozna 
nia chorego nie były  notowane 
bezpośrednio, to trzeba przyznać^ 
że są one odtworzone -z dużą wni­
kliwością. \naliza psychologiczna 
stanów chorego dokonana jest rze 
teinie i ciekawie. Rzecz jasna, iż ze 
względu na temat lektura tej ksią­
żki nie działa kujące na nerwy, 
niemniej jed_n£ik zaciekawia'' ze 
względu na sposólTujęcia zagadnie 
nia psychicznej walki chorego z 
fizycznymi nk-bezpieczi ństwami 
gryzącymi organizmowi. Wiara (u- 
zasadniona zresztą w ty rr. wypad- 
:ni) w wielką m cc Judzkiego du­
cha, który swoim wysiłkiem potra­
fi  nawet wznieść przegrodę pomię­
dzy życiem a śmiercią, nadaje ksią­
żce Teslara zabarwienie —  pomimo 
wszystko - -  optymistyczne.

antom i Maria B eetczyc - Kud- 
niccy. W  retorcie życia. Nowele. 
Warszawa, Dom Książki Polskiej, 
1938. Str. 175 

Zbiór nowel o różnej wartości i 
rozmaitym charakterze. Do najlep­
szych należą te, których tematem 
jest życie chłopów. Silne wrażenie 
robi również nowele p. t „Fron- 

SI. . ' tem“ . Jak wszystkie książki Rud­
nickich, i ta wydana jest bardzo 
staranrie pod względem graficz-

I iru. gdzie, -pecja lna  kom isja  Państw, tycznym  stanowi w ażny przyczynek I korytarze, ze jściow ego  'do mastab. 
1 \ rzędu Starożytności .podzieli ie ‘

W ZDGŁBUNOWJE
m o ż n a  zapren u m erow ar . A B C " 

u p D w ern n-k iego Stefana 
Fynek 7.

St. G.

Z  £ l » e t » s * 3 > 3 2
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rniędzy Egiptem  a ekspedycją. Część 
w ięc otrzym a rów nież W arszawa.

Grupa polska w ykonała ^ .162 ry­
sunków , 5  planów  i ' 2 , ,  rę^ostrukcję 
starożytnych budowli. Przy-m zkbpach  
p fa tow a lo ' śfednio ok. ' I 0Ó robotni­
ków  dziennie ( w  ub. r. 140). O s o ­
bliwe w zględy i serdeczność okazy­
wał ekspedycji mama/, (naczelnik) 
powiatu Idfu p. lbrahtm Hdkim, o któ 
rvm  uczeni polscy  odżyW ajd się z 
najw yższym  uznaniem. Zasługuje rów 
rtież na wyróżnienie stosunek m iejsco 
w eg o  lekarza p. Sali nia Matara, któ­
ry odmńwiał przyjęcia d ś ie lk ic j za- 
ńłatv za sw e porady lekarskie.

CENNE ODKR YCI/.
Drugi sezon wykopalisk w  Idfu 

(E dfu ) w spólnej w ypraw y naukowej 
Uniwersytetu W arszaw skiego i Fran­
cuskiego Instytutu Archeologii W sch o  
dniej w  Kaitze przyniósł następujące 
wyniki. Na Nekropoli z okresu stare­
go i średn iego państwa od 6 d o  12  
dyroastyj, ezyh  lata 3700 —- 2900 
przed Chr.) odkopano kilkadziesiąt 
grob ów , w  których znaleziono wiele 
naczyń alabastrow ych (w a ż y , talerze 
na nóżkach, kubki i t. d ) przed m io­
ty,, toa letow e 5  m iedzi i kości (lustfcrT 
ka, brzytw y, puszki do pachnideł itd.) 
n ad .y jn ik : r hem atytu, k om alin y , gra  
natów  i amłątystow, gliniane statuet­
ki kobiet itd. Na specjalne w yróżnie­
nie zasługują naszyjniki, jako rzecz

S m ?e^ n IłybkrakSylgz k S f o r a ż  lu vystki na ^ ^ cie  sław nej pira mtdy Cheopsa w ysokiej na 137 m tr., z  której roztacza się prze- 
posąg kariiiienny' siedzącego m ężćzyz- • . piękny widok.

JACEK B R Z E Z IN A 6 1 )
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t-
K ł o p o t  p o d r a p a ł  s ię  z a  u c h e m .
—  T o  j u ż  t r o c h ę  z a  m ą d r e  d l a  u m i e .  M o ż e  i m a c i c  r a c j ę ,  

j a  b y m  j e d n a k  u w a ż a ł !
G i b s o n  p o k l e p a ł  g o  p r o t e k c j o n a l n i e  p o  r a m i e n i u .

—  W i d z i  p a n  p r z e c i e ż ,  ż e  u w a ż a m  N i e p o t r z e b n i e  n i c  
w ł a z i ł b y m  w i l k o m  w  p a s z c z ę .  T a k  z r e s z t ą  j a k  i w v  Ę-B  te ż  
u w a ż a c i e ,  c o  z r e s z t ą  b a r d z o  się  c h w a l i .  P r z y z n a m  się ,  że. n : e  
s p o d z i e w a ł e m  s ię  t a k i e j  o s t r o ż n o ś c i  p o  w7a s ł

—  P o  n a s ? . . .
—  P r z y  t o c z y ł  m i  j u ż  p a n  p r z y s ł o w i e  a r a b s k i e ,  n i e  c h c ę  

w i ę c  g o  p o w t a r z a ć .
—  P a n  d u ż o  w i e !
G i b s o n  k i w n ą ł  l e k c e w a ż ą c o  g ł o w ą .
—  W i ę c e j ,  n i ż  s ię  p a n u  z d a i e 1

—  J e d n a k  m y  t e ż  w i e m y  c o ś  n i e c o ś !  N a  p r z y k ł a d  t e n  b c -  
d u i n .  k t ó r y  w l e c z e  s ię  z a  n a m i ,  a k t ó r y  p r z y p u s z c z a l n i e  Sia­
n o w i  p a ń s k ą  e s k o r t ę ,  j e s t  n i k i m  i n n y m ,  t y / k o  t y m ,  k t ó r y  
o s w o b o d z i ł  p a n a  M o B r i d e  z  n i e w o l i  w a b a b i c k i e j ,  a ś c iś le  rn>r 

w i ą c ,  j e s t  p a ń s k i m  z a u f a n y m ,  p „ n i e  G i b s o n !  ‘
A g e n t  a n g i e l s k ’ z a t r z y m a ł  s ię  n a  ś r o d k u  u l i c z k i  i s p o j r z a ł  

b a d a w c z o  w  o c z y  K ł o p o t a .

—  O  t y m .  k t o  u w o l n i ł  D e s t r o y a ,  n i e  b ę d z i e m y  t e i a z  
m ó w i l i ,  j e d n a k ż e  c h c i a ł b y m  w i e d z i e ć ,  to k o j a r z y  p a n  z  f a k -  

e m .  i ż  b e d u m  ó w  j e s t  n a  m o j e j  s ł u ż b i e ?

R y s .  I. t .

—  B a r d z o  d u z o  r z e c z y !
—  J a k i e ? '  —  G i b s o n  z b l i ż y ł  s ię  d o  K ł o p o t a ,  ta k  i ż  s t y k a l i  

sii;  n i e m a l  s w o i m i  s z t u c z n y r i i i  b r o d a m i .

—  C h o ć b y  o s o b ę  s z e i k a  M a h m e d a '  —  K ł o p o t ,  p r z y p a r t y  
d o  m u r u ,  w ł a ś c i w i e  n i e  m a j ą c y  w  g ł r > w i c  ż a d n y c h  K o n k r e t ­
n y c h  p o d e j r z e ń ,  p a l n ą ł  n a  c h y b i ł  t r a f i ł  n a z w i s k o  s z e i k a  w a ­
h a b i t ó w .  j a k o  n a j b a r d z i e j  k o j a r z ą c e  s ię  z  f a k i e . m  n i e w o l i  
i  u c i e c z k i  S t a n l e y a .

—  P a r n e  K ł o p o t l  J e ż e l i  p r a g n i e  p a n  j e s z c z e  s p ę d z i ć  p e ­
w i e n  c z a s  w  K u w e i c i e  i  z a j m o w a ć  s i ę  t u t a j  s w o i m i  i n t r a t ­
n y m i  i n t e r e s a m i ,  to  r a d z ę  p a n u  s w o j e  m y ś l i ,  k t ó r e  p r z e d  
c h w i l ą  w y j a w - ł  m i  p a n ,  z a c h o w a ć  t y l k o  d l a  s i e b i e !  W  i n ­
n y m  w y p a d k u  n i e  r ę c z ę  z a  p a n a ,  j a k  i  z a  j e g o  t o w a r z y s z y ł

S k r ę c i ł  w  p i e r w s z y  z a u ł e k  i  w r a z  z  m i l c z ą c y m  b e d u m e m -  
e s k o r t ą  z n i k n ą ł  z  p o l a  w i d z e n i a  K ł o p o t a .

—  A  t o m  p a l n ą ł . . .  —  m r u c z a ł  d o  s i e b i e ,  m a c a j ą c  d r o g ę  
p r z e d  s o b ą .  b y  z  p o w o d u  p a n u j ą c y c h  c i e m n o ś c i  n i e  w p a ś ć  
w  j a k ą ś  d z i u r ę  —  C o ś  j e d n a k  w  t y m  m u s i  b y ć .  z e  s ię  G i b s o n

* t a k  z d e n e r w o w a ł .  G r o z i ł  n a w e t . . .  p s i a . . .  W i ę c  j e d n a k ż e  m u ­
s i a ł e m  t r a f i ć  z t y m  s z e i k i e m !  T y l k o  w ł a ś c i w i e  c o  z a  k o n ­
s z a c h t y  m o g ą  o n i  m i e ć  m i ę d z y  s o b ą ?  K o g o  c h c ą  z w a l c z a ć ,  
k o g o  b i ć ?  C o ś  n i e z b y t  l o g i c z n i e  to  w s z y s t k o  w y g l ą d a !

W l ó k ł  s ię  m e d y t u j ą c  i  n a w e t  n i e  z a u w a ż y ł ,  j a k  z a s z e d ł  
n a d  b r z e g  m o r z a .  S z u m  f a l  d o p i e r o  o p r z y t o m n i ł  g o .

Z e r w a ł  z a w a d z a j ą c ą  m u  b r o d ę  i  o d e t c h n ą ł  ś w i e ż y  m ,  m o r ­
s k i m  p o w i e t r z e m .

—  K o m b i n a c j e  n a d  t ą  i c h  p o l i t y k ą  m e d a l e k o  m n i e  z a ­
p r o w a d z ą .  T r z e b a  s ię  l e p i e j  z  p o w r o t e m  w z i ą ć  d o  s w o i c h  i n ­
t e r e s ó w  !

W  ś w i e t l e  k s i ę ż y c a  u j r z a ł  i d ą c ą  w z d ł u ż  b r z e g u  p o s t a ć .

—  C z \ z b y  D e s t r o y ?  H a l l o !  —  k r z y k n ą ł  i r ó w n o c z e ś n i e  
s p o s t r z e g ł ,  j a k  o  p a r ę  m e t r ó w  o d  n i e g o  w  c z a r n y m  c i e r n u  
g l i n i a n e g o  m u r u  c o ś  b ł v s ł o
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